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Przeciw bezbożniKom!
W  lu ty m  bieżącego ro k u  O jc iec  św, P ius IX 

w piśm ie do K a rd y n a ła  Pom pili u roczyście  za­
p ro testo w ał p rzec iw  bezbożnikom , rządzącym  
w R osji sow ieck ie j, k tó rz y  w sposób n ig d y  dotąd  
nie p rak tykjow any prow adzą w ojnę przeciw  j a ­
k ie jk o lw ie k  re lig ji, b lu źn ią  Bogu i Jego C h ry s tu - 
s o m h , w y sz y d z a ją  o rd y n a rn ie  ta je m n ic e  w ia ry  
nasze j, p rz e ś la d u ją  duchow ieństw o, z a k a z u ją  li­
czyć dzieci pac ie rza , z a m y k a ją  kościoły , św iado­
m ie p ro p a g u ją  bezbożność. Tę bezecną w alkę  
p rzec iw  re lig ji  O jc iec  św ię ty  p ię tn u je  w  sposób 
n a s tę p u jąc y :

,„Ta św ię to k rad zk a  bezbożność zw róciła  się 
ze sw ą fu r ją  n ie ty lk o  p rzec iw  kap łanom  i w ie r­
nym  dorosłym , w śród k tó ry ch , p rócz  w ie lu  innych  
ofiar, w ie rn y c h  sp raw ie  Bożej, w  szczególny spo­
sób w spom inam y naszych  n a jd ro ższy ch  synów , 
k ap łan ó w  i zakonn ice  k a to lick ie  , w ięzionych , 
z sy łanych , skazy w an y ch  do robó t ciężkich, z dw o­
ma ich b iskupam i. N aszym i C zcigodnym i Braćm i, 
B olesław em  Sloskanem  i A leksandrem ' F risonem  
i z naszym  przedstaw ic ie lem  d la  o b rząd k u  sło­
w iańskiego , egzarohą k a to lick im , Leonidasem  
FiodoroWem; lecz o rg an iza to ro w ie  w a lk i a te ­
istycznej i ..fron tu  a n ty re lig ijn e g o "  zechcieli 
p rzedew szystk iem  zepsuć m łodzież, n a d u ż y w a ­
ją c  je j  naiw ność i n ieśw iadom ość, i zam iast dać 
je j n au k ę , w ychow an ie  i k u ltu rę , k tó re  zresz tą  
ja k  szlachetność, sp raw ied liw ość  i d o b ro b y t n ie 
m ogą się rozw inąć  i k w itn ąć  bez re lig ji. zo rg an i­
zow ano ją  w - lig ę  bo jow ych  bezbożn ików ", chcąc 
p o k ry ć  u padek  m ora lny , k u ltu ra ln y  i ekono- 
nom iczny bezp łodną i n ie lu d zk ą  działalnością , 
w  k tó re j  dzieci nam aw ia się do o sk arżan ia  sw ych 
rodziców , do p ro fanow an ia  i n iszczenia  gm achów  
i godeł re lig ijn y c h , a p rzed ew szy stk iem  do zbru- 
k a n ia  sw ych dusz w szelk iego  ro d z a ju  w y s tę p k a ­
mi i n a jb ezw sty d n ie jszem i b a łam uctw am i m ate- 
r  ja lis tycznem i. a j e j  p rzew odn icy , chcąc znisz­
czyć Boga i re lig ję , doprow adzili do ru in y  in te li­
gencie.

W  dalszym  ciągu O jc iec  św ię ty  p ię tn u je

śm iało b e s tja ls tw a  i bezbożność bolszew ików : 
„W  czasie osta tn ich  św iąt Bożego N arodzenia nie- 
tyjKo zosta ły  zam k n ię te  se tk i kościołów , spalone 
całe m asy  obrazów , zm uszono do p ra c y  w szy st­
k ich  ro b o tn ik ó w  i uczn iów  w szkole i zniesiono 
św ią tk o w an ie  n iedziel, lecz posun ię to  się ta k  d a ­
leko, że zm uszano do odstępstw a od Boga m ęż­
czyzn i ko b ie ty  pod grozą, iż zostaną  im o deb rane  
k a r ty  na chleb, u b ra n ie  i m ieszkan ie , bez czego 
k a ż d y  m ieszkan iec  tego  nieszczęśliw ego k ra ju  
m usia łby  um rzeć  z głodu, nęd zy  i zim na. O prócz 
tego w e w szystk ich  m iastach  i w ielu  w ioskach 
zorgan izow ano  h an ieb n e  k a rn aw ało w e  w idow iska  
w  czasie św ią t Bożego N arodzen ia : p rze jeż d ż a ły  
w ozy, na k tó ry ch  zg rom adzona gaw iedź. u b ran a  
w  szaty  kościelnej, p lu ła  na  k rzyż , a na  w ie lk ich  
sam ochodach obw ożono duże choiny , na k tó ry ch  
w is ia ły  pow ieszone za szy ję  m an ek in y , p rze d s ta ­
w ia ja c e  b iskupów  k a to lick ich  i p raw osław nych" .

P rzec iw  ty m  bezecnym , b lu źn ie rczy m  w ido­
w iskom  i p rzec iw  tem u  uściskow i w ie rn y ch  obu­
rza  się za p rzy k ład em  O jca św iętego  ca ły  św iat. 
Zewsząd, z A n g lji. z A m ery k i, ze Szw aj ca r ji. do­
chodzą w ieści o p ro te s tach  i obu rzen iu  p rzec iw  
te j  b lu źn ie rc z e i p ro p ag an d z ie  bezbożności w  R o­
s ji  sow ieck ie j. U  nas w  Polsce p rzec iw  tem u  b a r-  
b a rz y ń s tw u  i p rześlad o w an iu  na  w n iosek  sen a to ra  
Thullieiro zapro testow ał jednom yślnie Senat.

N iezależn ie  od p ro te s tu  O jc iec  św. n a k a za ł na 
p rzep roszen ie  P. Boga za te  n ies ły ch an e  n aw e t u  
pogan  b lu źn ie rs tw a  u rząd z ić  dnia 19 m arca, w  u- 
roczystość św. Józefa, w  całym  św iecie k a to lic ­
kim  sp ec ja ln e  n abożeństw a e k sp ija cy rn e , U nas 
w  Polsce ze w zględu, że w  ty m  dniu będą obchody 
i nabożeństw a na in te n c ję  M arsza łka  P iłsu d sk ie ­
go, będą u rządzone te  nabożeństw a w n iedzielę  
16 m arca. W iern i w szyscy  w  ty ch  nabożeństw ach  
w inn i w ziąć udz ia ł ja k  n a jlic z n ie jsz y .

Do p ro testu  całego św iata  p rzec iw  tym  n ie ­
słychanym  gw ałtom  i b luźn ięrs tw om  p rz y łą c z a ­
m y się i m y.

P. Bóg c ie rp liw y , a le  sp raw ied liw y . P. Bóg



2 „ G Ł O S  P R A C Y "

n ie  k a rz e  z m ie jsca  z ty ch  straszn y ch  b lu źn ie rs tw  
i bezeceństw 1: n iem n ie j je d n a k  ci bezecn i g o rszy ­
ciele n ie  u jd ą  sp ra w ie d liw e j k a ry .

0 jedność obozu katolickiego.
i i .

R ea lne  d rogi konso lidac ji.

Tam , gdzie k a to licy  stanow ią  m niejszość, 
w alczącą z tru d e m  o sw oje  p raw a, tam  w zględn ie  
ła tw ą  jes t rzeczą z jednoczen ie  ich pod jed n y m  
sztandarem . Im  w iększą będzie  je d n a k  i s iln ie j­
szą ta  p a r t ia  k a to lick a , tein  b a rd z ie j, z kon iecz­
ności, w zrośnie j e j  z różn iczkow an ie  w ew nętrzne , 
szczególnie pod ką tem  w idzen ia  n a jż y w o tn ie j­
szych dziś sp raw  społecznych . R óżnice te  je d n a k  
nie p o trz e b u ją  b y n a jm n ie j  rozsadzić s tronn ictw a, 
o ile  się jeg o  k ierow n ic tw o  z n iem i liczy, a z d ru ­
g ie j s tro n y  p o tra f i n a rzu c ić  poszczególnym  odła- 
mtom konieczną  su b o rd y n a c ję  i zapobiec zby t o- 
s trym  i n ieu m iark o w an y m  pod w zględem  form y 
w alkom , i w ogóle zapew nić p rzew agę dążnościom  
do stopniow ego u zg ad n ian ia  i w y ró w n y w a n ia  in ­
teresów  i poglądów .

W  k ra ju , w  k tó ry m  k a to lic y  stanow ią  w ię k ­
szość, rozbieżności są z n a tu ry  rzeczy  siln ie jsze . 
N acisk  obozu p rzeciw nego  je s t  je d n a k  w te j  chw i­
li ju ż  na  ty le  s ilny , że w y tw o rzen ie  w spólnego 
fro n tu  je s t  obow iązkiem , k tó reg o  pod grozą s tra ­
szn e j odpow iedzialności zan iedbać  nam  nie wolno. 
W  przec iw nym  raz ie  ro zb ity  obóz k a to lick i, m imo 
p o zo rn e j siły, n ie  m ógłby  przeszkodzić  stopn io­
w em u o d ch rześc ijan ien iu  Polski.

S p raw a  nie je s t  je d n a k  ła tw a . P o m ija ją c  
w zg lędy  dem agogiczne, k tó rem i się k ie ru ją  
s tro n n ic tw a , p rag n ące  zrobić z ka to licy zm u  swo- 
re podw órko  p a r ty jn e , w ażną p rzeszkodę stanow i 
is tn ien ie  u g ru p o w ań  n iew y ra ź n y c h , w  k tó ry c h  
k rz y ż u ją  się różne  p rąd y . Są i s tronn ictw a, k tó ­
rych  stosunek  do k a to licyzm u  je s t n ib y  pozy­
ty w n y , a le  z resz tą  ch łodny  i n ie  pozbaw iony  zn a­
ków  zap y tan ia . Ł ączy  sie to z tein . że w  tych  s tro n ­
n ictw ach  obok k a to lik ó w  zasia d a ją  w p raw dzie  
n ie w y ra ź n i a teusze, ale  b idzie  m yślący  po jęc iam i 
p rzed w o jen n eg o  liberalizm u  re lig ijn eg o . Są tam  
z resz tą  z pew nością i zam askow ani dobrze wolno- 
muliarze, S tronn ic tw a  ta k ie  oczyw iście, ze w zglę­
du na w yborców  i n ie k tó ry c h  członków , n ie  pó j- 
dą w y ra ź n ie  p rzec iw ko  re lig ji, a le  też nie będą  się 
one nad w erężać  dla je j  obrony.

W arunk iem  w stępnym  k o n so lid ac ji obozu k a ­
to lick iego  je s t zm uszenie  ty ch  u g rupow ań  n iew y- 
la ź n y c h  do jasn eg o  opow iedzenia sie: z Kościołem  
czy p rzec iw  n iem u. M ów im y z K ościołem , a nie 
z ch rześc ijań stw em , bo n ie raz  m ożna sie spo tkać  
z tak iem  postaw ien iem  rzeczy : M y u z n a ie m y  na­
u k ę  C h ry stu sa , a le  m usim y w alczyć  z k lerem  - 
W łaśnie  w  im ię ch rzęśc iraństw a . Test to  naiw ność 
albo  p e rf id ia . Z n iedoskonałościam i poszczegól­
ny ch  osób duchow nych , k tó rz y  w szakże  sa lu d ź ­
mi. a naw et z b rak a m i w działalności ca łe j in s ty ­
tu c ji. k tó ra  ja k o  ludzka o rgan izac ja  pew ne b rak i 
m ieć m usi. m ożna i trz e b a  n aw e t w alczyć  w  o b rę ­
b ie  K ościoła. Są to  sp raw y  w ew n ętrzn e , k tó re  nie 
upow ażn ia ją  nikogo, kto ma być w yznaw cą sw ojej

H is to r ja  p rz e k ln ie  ty ch  ba rb arzy ń có w , bo ich 
p ostępyw an ie  u rąg a  w sze lk ie j ludzkości, bo są ty ­
ranam i ludzi uczciw ych. Sz.

re lig ji. do łączen ia  się z je j  w rogam i. Nie można 
kochać C hrystu sa , a. sługi Jego prześladow ać. W y­
ja śn ie n ie  s to su n k u  s tro n n ic tw  do K ościoła, oto* 
p ierw szy , e tap . W tedy  i K ościół będzie  m ógł w y ­
raź n ie  określić , k tó re  s tro n n ic tw a  k a to lik o w i p o ­
p ie rać  wolno.

D ru  gim w inno być  w y ło n ien ie  kom isji po ro ­
żu m iew aczej, k tó ra b y  sp recyzow ała  w spólne za­
dan ia  i postaw iła  sobie ja k o  zad an ie  1) stopniow o 
rozszerzyć  w spólną p la tfo rm ę  na pew ne k w e s tie  
ogó lnonarodow e i państw ow e. 2) poham ow ać 
ostrość w alk  m iędzy  stronn ic tw am i kato lick iem i, 
>) w y tw orzyć  w spólne o rg an y , k tó re b y  z czasem  
p rze k sz ta łc iły  sie  w  w ładzę zw ie rzch n ią  całego 
obozu, 4) skonsolidow ać u g rupow an ia  o zadan iach  
podobnych  a rozdzielić  te ren  d z ia łan ia  m iędzy  
i n nem i.

Jest to  p lan  p ra c y  daleko  idący , k tó ry  nie 
odrazu  da się w cielić  w  życie. N iem niej w ym aga 
tego  logika sy tu a c ji. Innego  n iem a zresz tą  sposo­
bu , b y  zapew nić  k a to likom  m ożność u rząd zen ia  
p aństw a w ed ług  zasad C h rystu sow ych  i um ożli­
w ić w  nim  trw a łe  rz ą d y  obozow i chrzęści jań sk o - 
narodow em u. O sta teczn ie  leży  to  w ięc i w  dobrze 
zrozum ianym  in te res ie  sam ych s tronn ictw . Mimo 
to trz e b a  się liczyć z u p o rem  zacie trzew ionych  
p a r ty  jn ików , dla k tó ry ch  stronn ic tw o  je s t celem 
na jw yższym , a ka to licyzm  ty lk o  jed n em  z haseł 
a g ita cy jn y c h . N ie w ą tp im y  je d n a k , że zn a jd z ie  
się dostateczna ilość ludzi dobrej woli. k tó rzy  
sp raw ę  z m iejsca pchną. W alna  pom ocą b y łb y  tu  
n iew ątp liw ie  odpow iedni nacisk  zarów no z góry , 
ia k  i z dołu, od szerok ich  m as, k tó re  dziś z rad o ­
ścią w ita ją  w szelka  k o n so lid ac ję  rozorosżkow a- 
nvch siił społecznych. T rzeba to zm obilizow ać opi- 
n ję , k tó re j  głosowi, p o lity cy  się n ig d y  oprzeć  nie 
mogą.

W arunk iem  pow odzenia a k c ii  będzie  jednak  
tra fn e  je j  uchw ycen ie . T rzeba  iść nap rzód  w e ta ­
pach. k ro k  p o  k roku , bez k ro k ó w  n iep rzem y śla ­
nych ale i bez szkodliw ego zw lekan ia . A tm osfera 
p o lity czn a  Po lsk i m usi się przeczyścić , zn iknąć  
m usza tw o ry  chw ili i u g ru p o w an ia  n iew y raźn e , 
ustać musi. n ienaw iść  w za jem n a  m iędzy  s tro n n ic ­
tw am i ka to lick iem i.

U tw orzen ie  w ydzia łu  s tro n n ic tw  k a to lick ich  
mila o b ro n y  re lig ji  ies t już  dziś k w ę s tja  d o jrz a li .  
Z tym, w ydziałem  b ę d z ie 'm ó g ł w spółpracow ać ca­
ły  o fic ia ln y  K ościół — i z nim  beda m ogły  w spół­
dz ia łać  w szy stk ie  in s ty tu e ie  o^ó lno-narodow e 
i ka to lick ie- C ałe  nasze życie po lityczne  w zn ie ­
sie sie w te d y  na w y ż sz y  nóziom  i w szystk ie  do­
tąd  m arim iae e  sie w  beznłodnem  u że ran iu  sie siłv  
społeczne beds' się m o?lv  nareszc ie  skup ić  no W. 
sz tandarem  jednego hasła  bojow ego, h^sb1, k tó re  
n ie będzie  frazesem , ale  p rogram em , dla któ^earo 
żyć w a rto : P o lska  ja k o  p rzodow n iczka  i p rzed m u ­
rze  ch rześc ijań stw a .

A. N. (Nowy K ur je r) .



Wyróżnienie polskiej techniki. Przesilenie gospodarcze.
P rzed  k ilk u  dn iam i do Inż. N estorow icza, D y ­

re k to ra  D e p a r ta m e n tu  D rogow ego M inisterstw ia 
Robót P ub licznych , p rzyszło  od R adcy  H an d lo ­
w ego Poselstw a A m erykańsk iego , p. C lay to n  La­
ne pism o n a s tę p u ją c e j tre śc i:

„D ep a rta m e n t H an d lu  S tanów  Z jednoczonych  
w W ash ing ton ie  n iezm iern ie  za in te re so w a ł się o- 
m aw ianym  p rzez  p rasę  now ym  ty p ie  m ostu  p ro i. 
B ry ły , K tóry n iedaw no  zosta ł o tw a rty  na rzece  
6 łudw i kolo  Ł ow icza i zw rócił się do nas z żąaa- 
niem  dosta rczen ia  m u da lszych  szczegółów  i iolo- 
g ra f j i  tego m ostu. W obec tego, iż a d re s  p ro f. B ry- 
ly  m e je s t  nam  znany , pozw alam y sobie n iepokoic  
W P an a  p ro śbą  o zao p a trzen ie  nas w  tro ch ę  szcze­
gółów  i o ile  m ożliw e w fo to g ra fję  tego m ostu, 
Którą nasz D e p a rta m e n t zam ierza  ao iączyć  do od­
nośnego a r ty k u łu , m ająceg o  w n a jb liż szy m  czasie 
ukazać  się  w rządow ych  w ydaw n ic tw ach  Stanów  
Z jednoczonych '6.

A m eryka  p rzo d u ją ca  obecnie we w szystk ich  
dz ia łach  p rzem y słu  rzadko  m a o k a z ję  do szukan ia  
w zorów  w  E urop ie , a tem b a rd z ie j w Folsce, to iez  
zw róciliśm y  s ię .w  te j sp raw ie  cło D e p a rta m e n tu  
M ostow ego M in isterstw a R obót P ub licznych , gdzie 
elano nam  n a s tę p u jąc e  in fo rm ac je : M ost w Ł ow i­
czy n a  rzece  Sludwi,- p ro je k to w a n y  p rzez  prof. 
D r. S te fana  B ry ły  je s t  p ie rw szy m  n a  św iecie m o­
stem  drogow ym , a  w E u ro p ie  w ogóle p ierw szym  
m ostem , w y k o n an y m  p rz y  pom ocy sp aw an ia  
e lek try czn eg o . D otychczas w y k o n y w an o  m osty  
żelazne p rz y  pom ocy po łączeń  na  n ity  a Udo na 
ś ru b y . S paw an ie  e le k try c z n e  po lega  n a  te j  zasa­
dzie, że p rzepuszcza  się p rą d  e le k try c z n y  przez 
te  części żelazne, k tó re  m a ją  b y ć  z sobą po łączo­
ne o raz p rzez  d ru t żelazny , n a jle p ie j  pow leczony 
sp e c ja ln ą  m asą, zw any  pa łeczką  albo  e lek tro d ą . 
P rzez  n iew ie lk ie  oddalen ie  p a łeczk i od części, 
k tó re  m a ją  być  połączone p o w sta je  w  tem  m ie jscu  
lu k  e le k try c z n y  o te m p e ra tu rz e  ok. 4.000 stopni, 
w  k tó ry m  top i się z je d n e j  s tro n y  p a łeczka , zaś 
z d ru g ie j s tro n y  p rz y le g a ją c e  części żelaza. Po 
ostygn ięc iu  p o w sta je  w tem  m ie jscu  m ocny i b a r ­
dzo w y trz y m a ły  szew, k tó ry  stanow i po łączen ie  
k o n s tru k c j i spaw anej.

K o n stru k c ja  w  ten  sposób w yko n an a  m usi być 
i je s t  znaczn ie  lże jsza  od k o n s tru k c ji n ito w an e j, 
gdyż odpada tu  dużo m a te rja łu  na d z iu ry  na n ity , 
b lach y  tasonow e i t. d. Na p rz y k ła d  m ost w Łowi ­
czu m iał ty lk o  55 to n u  żelaza, gdy  p ro je k t n o rm a l­
nego m ostu n itow anego  p rzew id y w ał 70 ton. N ad ­
to robo ta  tak iego  m ostu jest znaczn ie  prostsza 
i ła tw ie jsz a  do w y k o n a n ia , a w k o n sek w en c ji 
k o n s tru k c je  spaw ane muszą stać się tańsze, od n i­
tow anych . Różnica w  cenie pow inna w ynosić 10-— 
30 p ro cen t na ko rzyść  k o n s tru k c ji  spaw anej. 
W ślad za k o n s tru k c ją  m ostu Łow ickiego zaczy­
n a ją  się u nas p o jaw ia ć  i inne  k o n s tru k c je  że laz­
ne spaw ane, n. p. b u d y n k i żelazne, dach y  i t. p. 
Jednem  słow em  jestto  droga now ego rozw oju  b u ­
dow nictw a żelaznego i d latego  to  d y r. N estorow icz 
i ów czesny m in is te r R obót Pub licznych  MOra­
czew ski, zdecydow ali się na budow ę m ostu  Ło­
w ickiego, k tó ry  in a u g u ru je  do pew nego stopnia 
now ą e rę  b u d o w y  m ostów.

Przesileniem  gospodarczem  jak o  bardzo  gro­
źnym  objaw em  naszego życia za jm u je  się rząd , sa­
m orządy i całe społeczeństwo. W szyscy rad zą  nad  
tem, aby  w y b rn ąć  z tru d n e j sy tuacji. To też i 
Lw ów  nie pozostał w ty le  w te j w ie lk ie j akcji.

R ektor N adolski jak o  K om isarz rządu , sprosił 
w środę 5 m arca  konferencję  z udziałem  prezesów  
klubów  R ady  przybocznej i przedstaw icieli kół go­
spodarczych ja k  delegata Izb y  Przem ysłow ej, dele­
gata  Izby  R ękodzielniczej, D r, B ałłabana, prezesa 
zw iązku  w łaścicieli realności i w ielu  innych. 
W konferencji uczestniczyli prezes Izby  Skarbo­
w ej D r, Po llak  i naczeln ik  w ydzia łu  Izby  Skarbo­
w ej p. W einert.

' P. N adolski zagaił dyskusję , w ita jąc  w szyst­
kich uczestników  i p rzed staw ia jąc  dzisiejsze p rze­
silenie gospodarcze jak o  ostre, dlatego p rag n ą ł 
p rzy  pom ocy te j konferencji doprow adzić do w y ­
jaśn ien ia , w jak i sposób należałoby  dążyć do po­
p raw y  położenia.

Zabierali następn ie  głos ks. Szydelski, pp. M a­
ksym ow icz, D r. T raw iński, inż. Bieńkow ski, 
Czm iel, B ałłaban, L itw inow icz. W yjaśn ień  udzie­
lali następn ie  o ile szło o sp raw y  specjaln ie poda t­
kowe i skarbow e, prezes Pollak  i naczeln ik  
W einert.

D y sk u sja  objęła z n a tu ry  rzeczy przem ysł i 
handel, gdyż uczestn icy  w szyscy reprezen tow ali 
m iasto, nie wieś i p ragnęli u lżyć  położeniu w  h a n ­
d lu  i przem yśle. N atu ra ln ie  n ik t nie zapom ina 
także o wsi i rolnictw ie. D y sk u sja  w ykazała , że 
jak  wieś ta k  i m iasto p rzeżyw a ciężkie p rze ­
silenie, że w iększy  przem ysł we Lw ow ie pra:- 
w ie całkiem  stanął, że w ostatn ich  niem al 
dniach  fab ry k a  konserw  R uckera  zw olniła 
ok. 500 pracow ników , a podobno firm a Ba- 
czewskiego m a zw olnić około 400. P rzem ysł 
w iększy  we Lw ow ie sta je , bo b ra k  k red y tu  i b rak  
zbytu . L itw inow ie? i M aksym ow icz w ykazyw ali 
podobny s tan  w  kupiectw ie. I tu ta j  w iele firm  p a ­
da, gdyż niem a ru ch u  w sklepach, a k red y t bardzo  
tru d n y  i drogi. P. Czm iel p rzedstaw ia ł op łakany  
stan  w "rzemiośle i d robnym  przem yśle.

U w agi m ów ców  zw racały  się z jedne j strony  
przeciw  przeciążeniu  podatkow em u i dom agały 
się ulg w spłacie podatków , rozk ładan ia  n a  ra ty , 
odp isyw ania  procentów  zwłoki, zm niejszania p rz y ­
najm nie j, jeśli nie zniesienia poda tku  obrotowego. 
Z drugiej strony  m ówiono o ożyw ieniu  ruchu  budo ­
wlanego ,o ściąganie do Lw ow a k ap ita łu , o zabez­
pieczeniu się przeciw  zby tn ie j cen tralizac ji W ar­
szaw y, o dostaw ach. O kazało  się bowiem , że W a r­
szaw a ściąga ze Lw ow a k a p ita ł d la  siebie, że 
rozdaje się dostaw y W arszaw ie, funduszów  roz­
budow y u żyw a się p rzedew szystk iem  dla W arsza­
wy. W arszaw a m yśli o sobie, a zapom ina o Lw o­
wie i wogóle o innych m iastach.

Przedstaw iciele  Izb)- Skarbow ej zaręczali, że 
b a jk ą  jest, jak o b y  podatk i kontyngentow ano, lub 
jak o b y  u rzędn icy  pobierali w ysokie p rem je  za 
ściąganie podatków  bez m iłosierdzia. Izba Skarbo­
wa m usi się trzy m ać  ustaw  i rozporządzeń m in i­
stra , ale wT ram ach  w łasnej kom petencji czyni, co 
może, ab y  u lżyć podatnikom . Rozkłada n iek iedy  
spłatę zaległości na  ra ty , odp isu je  poda tk i n ieścią­
galne, nie podw yższa dow olnie i sam ow olnie w y ­
m iarów , s ta ra  się za ła tw iać  dość szybko rekursy .
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N iestety  kom petencje  Izby  Skarbow ej są szczupłe, 
d ecy d u ją  tu  m inister, Sejm  i Senat. W  spraw ie  po­
d a tk u  przem ysłow ego i obrotowego, na  k tó ry  
w szyscy najw ięce j n a rzek a ją , sam a Izba nie może 
nic zrobić. E gzekucje  Izba S karbow a sta ra  się 
p rzep row adzać  liberalnie. Izba ustala obroty  indy­
w idualn ie  na podstaw ie rzeczyw istych  obrotów. 
P odatn icy  n ieste ty  s ta ra ją  się często u k ry w a ć  p ra ­
wdę, a donoszą o tem  sąsiedzi i koledzy zaw odow i; 
w ładze m ają  obow iązek przeciw  nieuczciw ym  po­
datn ikom  stosow ać rygory.

Co do innych  rzeczy Z arząd  m iasta będzie się 
s ta ra ł p rzy  poparciu  tu te jszych  in sty tu cy j gospo­
darczych , ja k  Izba Przem ysłow a. Izba  R ękodziel­
nicza, K ongregacja K upiecka, in terw enjow ać 
w W arszaw ie u czynników  decydu jących , aby  
w płynąć na zm ianę p o d a tk u  obrotowego i znaleźć 
fundusze na ożyw ienie ru ch u  budow lanego.

Na tem  się konferencja  skończyła.
P rzy  te j  sposobności podnosim y jeszcze, że 

część dostaw  dla w ojska i d la  państw a w inni do­
stać przem ysłow cy, że nie pow inno się popierać 
firm  zagran icznych  an i iść na rękę skartelow a- 
nem u przem ysłow i w ielkiem u przeciw  przem ysło­
wi drobnem u. R ząd w in ien  u lżyć specjaln ie rze­
m iosłu w p o d a tk u  przem ysłow ym , gdyż w szcze­
gólności rzemiosło przez ten  podatek  jest narażone 
na  W ielkie s tra ty . D latego cieszym y się, że poseł 
Kuśnierz;, z k lu b u  ch rześc ijańsk ie j dem okracji tak  
gorliw ie zabiega w Sejm ie, ab y  w arstw ie rzem ieśl­
n iczej w p ierw szym  rzędzie p rzy jść  z ulgam i p rzy  
ty m  podatku .

W chw ili tak  ciężkiego przesilenia, jak ie  p rze­
żyw am y, okazu je  się p raw ie  nam acalnie, że istn ie­
je  także  zw iązek m iędzy kap ita łem  a p racą  i m ię­
dzy przem ysłow cem  a robotnikiem . R rak  k a p ita łu  
i ruchu  zm usza w łaściciela do bezrobocia, a to bez­
robocie przedsięb iorcy  ciągnie za sobą bezrobocie 
n ieraz setek p racow ników  i skazu je  ich rodziny  na 
nędzę. T ej nędzy  ty lko  częściowo zaradzć może 
fundusz bezrobocia, stw orzony w swoim  czasie, 
gdy  m inistrem  opieki społecznej by ł senator S te­
fan  Smólski.

Sz.

Sprawa robotnicza.
Pod tak im  ty tu łem  u k aza ła  się w ostatn ich  

d n a c h  b roszu ra  ks. D r. M ichała Białowąsa. 
B roszura n iew ielka, nap isana  z rzad k ą  jasnością 
i p rzejrzystością. N ie jest to b roszura  ag itacy jn a  
ani polem iczna, ale czysto in fo rm acy jna . N iem a 
w n iej nam iętności an i p a rty jnośc i, ale spokojne 
rozw ażanie, co stanow i istotę kw estji robotniczej, 
ja k i jest początek  te j  kw estji, ja k ą  h istorja , jak ie  
m ożliwe naw iązan ia , jak ie  są w te j  sp raw ie w ska­
zania Kościoła. B roszura ta  w pełnem  słow a zna­
czeniu popu larna , a rów nocześnie grun tow na i rze­
telna. N iedługa, ale w zględnie w yczerpu jąca . A u­
tor jest jed n y m  z za jm u jący ch  się socjologją wo- 
góle, a socjologją ch rześc ijańską  w  szczególności, 
S tud jow ał socjologję i z tej n au k i się doktryzow ał. 
Ma i ta  b roszura  sw oją historję . M iała się d ruko ­
wać w Płocku w w ydaw nictw ie  katolickiem , ale 
się tam  nie d rukow ała , bo zecerzy-socjaliści odm ó­
wili sk ładan ia . Rzecz to charak te ry styczna , św iad­
cząca o fana tyzm ie  pew nych kół socjalistycznych. 
Z tem  w iększą tedy  radością w itam y  ją dzisia j i

zalecam y ją  szerszym  kołom duchow ieństw a i k a ­
to lickich działaczy  społecznych.

Ale nie o sam ą rek lam ę b roszu ry  ks. B iałow ą­
sa nam  idzie. Idzie nam  jeszcze o coś więcej. Idzie 
nam  o zaiteresow anie k w estją  robotniczą szerszych 
kół naszego społeczeństw a i o zachętę do p racy  na 
terenie sp raw  robotniczych.

S tw ierdzić nam  przychodzi, że n ieste ty  ty lko  
m aleńka część w ybranych  zw raca uw agę na za­
w odow y ruch  robotniczy, rozum ie potrzebę tego 
ruchu , s ta ra  się z nim  zapoznaw ać, w ru chu  tym  
chce być czynną. K iedyś, gdy  papież Leon X III 
rzucał w św iat nowe m yśli o sp raw ie  robotniczej, 
gdy  ruchem  robotniczym  sam  się żyw o zajm ow ał 
i p chnął duchow ieństw o do p racy  na niw ie społecz­
nej, w la tach  po ogłoszeniu encyklik i R erum  no- 
varum , w ów czas także  u nas cząstka  duchow ień­
stw a, a  także  parę  jednostek  m łodszych z in te li­
gencji św ieckiej staw ało  do p racy , poczęło m yśleć 
o organizaw aniu  rzeszy robotniczej. B yły  i u  nas 
we Lw owie rozm aite na  tem  polu  p róby , zwłaszcza, 
że śp. a rcyb iskup  Bilczewski potrzebę tego ruchu 
uznaw ał i czynnie m u dopom agał. Pracow ali k ie­
dyś na tem  polu  we Lw owie śp. P rzygodzki i D r. 
Bosakowski, w y d a jący  obecnie G azetę Koto- 
m y jsk ą  po linji po lityk i s tronn ictw a narodow ego. 
W ow ych to  czasach pow stały  „Jedność", stow arzy ­
szenie robotnicze zaw odow o-polityczne i „P rzy ­
jaźń " , Stow arzyszenie samopom ocowe i zapom ogo­
we. Tw orzono później także chrześcijańsk ie  zw iąz­
ki w ścisłem słow a znaczeniu zawodowe. N a jw ięk ­
szy ich rozw ój by ł w okresie śp. H orow icza W ła­
dysław a, k tó ry  w yrósł na  o rgan izato ra  chrzęść, 
zw iązków  zaw odow ych w otoczeniu Ks. prof. Mył- 
kow icza, P uchałk i, H ołeksy w K rakow ie, a p rzy ­
byw szy  do Lw owa, w roku  1905, zab ra ł się z dużem  
pow odzeniem  do organizow ania  pracow ników  m ie j­
skich. Śp. H orowicz b y ł znakom itym  m ów cą i do­
skonałym  publicystą . Jego popu larne  ag itacy jne  
b roszu ry  doczekały  się k ilkakro tnego  nak ładu . 
M iał w ielkie wzięcie m iędzy robotn ikam i ,ale nie 
obcą m u by ła  dem agogja i tak ty k a  rzeczyw iście 
klasow a. Poprow adził robotników  m iejskich g a ­
zowni i tram w ajów  do s tre jk u  celem w yw alcze­
nia lepszych w arunków  płacy. P rzyrzek li m u 
solidarność socjaliści, ale w chw ili rozpoczę­
cia s tre jk u  zaw iedli i zd radzili św iadom ie, po­
zostaw iając  H orow icza z jego o rgan izacją  chrze­
śc ijańską  bez poparcia. H orowicz znalazł się 
w tem  trudn ie jszem  położeniu, że zarząd  m ia­
sta  w ystąp ił w te j chw ili do śp. arc. Bil- 
czew skiego ze skargą, że śp. Horowicz rad y k a- 
lizu je  robotników  m iejsk ich  i uniem ożliw ia fu n k ­
cjonow anie zakładów  m iejskich. Choć później 
znaczne rad y k a ln ie jsze  po stu la ty  p rzy ją ł od orga­
nizacji socjalistycznych. W spółpracow ał z Horowi- 
czem p. Ł ukasiew icz Józet, dz isie jszy  sekretarz  
chrześc. dem okracji we Lwowie, członek R ady 
przybocznej i w spółpracow nik  red ak c ji naszego 
pism a. Śp. H orowicz odszedł ze Lw owa, a jego na­
stępca Zgórniak, lubo b y ł człow iekiem  zacnym  i 
bardzo  zrów now ażonym , ju ż  nie posiadał takiego 
w pływ u. Zajm ow ał się tym  ruchem  i śp. Ks. We- 
soliński, a później Ks. Nestor Szukalski, po w ojnie 
zaś Ks. Sadow ski. Za Ks. Szukalskiego w pew nym  
okresie robota o rgan izacy jna  szła nap rzód  ale m u 
lw ią część czasu za jm ow ały  sp raw y  handlow e ce­
lem znalezienia funduszów  na akcję  robotniczą.

Ale i za niego b rak  było kato lick iej m łodej in-



teligenc: ji, gotow ej p racow ać ośw iatow o i o rgan iza­
cy jn ie  śród robotników . M łodych in te ligen tnych  
ochotników  do p racy  m iędzy robotn ikam i nie zna- 
chodziliśm y nigdy, a rów nież śród duchow ieństw a 
ty lko  w y ją tk i tym  ruchem  czynnie się in teresow a­
ły. B roszura Ks. D r. B iałow ąsa p rzypom ina spraw ę 
robotniczą, podnosi je j znaczenie, w skazu je  na w a­
żność. To w łaśnie jest jednym  z pow odów  d la  któi- 
ry ch  na  tę broszurę zw racam y uwagę.

Ale podkreślam y za autorem , że celem zw iąz­
ków  robotniczych jest p rzy sp arzać  stow arzyszo­
nym  dóbr, odnoszących się do ciała, duszy  i m a­
ją tk u  i że pap ież  (Leon X III) m a tu  na  m yśli nie 
K ółka różańcow e i pobożne b rac tw a, ale organi­
zację zaw odow ą (str. 55).

Życzym y broszurce, ab y  z jed n e j strony  b u ­
dz iła  św ieże in te lig e n tn e  siły  d la  chrześci jańsk iego  
ruchu robotniczego, a z d rug ie j strony, aby  tra f iła  
do p rzekonana chrześcijańsk ich  robotników . Szko­
da, że au to r nie w ykaza ł ja śn ie j i siln iej różnicy 
m iędzy celam i o rganizacji ch rześc ijańsk ie j a so­
c ja listycznej. Ale w każdym  razie  b roszu ra  ta  u- 
ła tw i n ie jednem u zapoznanie się z isto tą sp raw y 
robotniczej.

Ks. Prof. Dr. Szydelski.

Akcja katolicka w Polsce.
W m yśl w skazań  en sy k lik i O jc a  św. P iusa XI. 

pow sta ł w  całym  św iecie ożyw iony  ru ch  życia k a ­
to lick iego . W ślad  za dob rym  p rzy k ład em  z a g ra ­
n icy  poszła i Polska. E p iskopat po lsk i pozw iął 
u ch w a ły  zasadnicze, a P ry m as P o lsk i p o d ją ł się 
zadan ia  zo rgan izow an ia  A k c ji K a to lick ie j w ca­
łym  k r a j  u, pow ołując na dyrektora dla ca łej P o l­
ski ks. infułata Stanisława Adam skiego. Sekreta­
rzem generalnym  jest ks. dr. Stanisław  Bross, do­
tychczasow y sekretarz d iecezja lny  A k cji K atolic­
kiej.

Istota, A k c ji K a to lick ie j po lega g łów nie na 
pow o łan iu  osób św ieckich do pracy apostolskiej, 
ab y  k a to lic y  w  każdej życia okoliczności p o s ia ­
dali siłę m oralną p rzy zn aw an ia  się do łączności 
z K ościołem  kato lick im .

P rz y w y k liśm y  do p ra k ty k i, że p rzyw ódcam i 
życia  ka to lick iego  b y li zaw sze k ap łan i. O ni też 
i n adal m a ją  b y ć  szafarzam i S ak ram en tó w  św ię­
tych. Ale do p racy  duchow ej nad  pogłębieniem  
życia k a to lick iego  po w o łu je  obecnie N am iestn ik  
C h ry s tu sa  i osoby św ieckie.

D la zrozum ien ia  zasad i dążeń A k c ji K ato lic­
k ie j po w sta ła  ju ż  obszerna l i te ra tu ra :  Ks. Prałat 
Adamski w ydał „A kcja K atolicka a duchowień- 
stw o‘k, Ks. Dr. Bross „Akcja K atolicka a Polska“, 
„Akcja K atolicka w edług orzeczeń Stolicy Apo- 
sto lsk iej“, Pius XI. „O A kcji K atolick iej“.

W  dniach  od 19 lutego do 20 m arca  r. b. odbę­
dzie się w  K a to lick ie j Szkole S po łecznej w P ozna­
n iu  k u rs  d la  d y re k to ró w  d iecez ja ln y ch  c e n tra li 
A k c ji K a to lick ie j o raz ich zastępców . Ze Lw owa 
b ierze  udz ia ł p rezes  A rchid . L igi K a to lick ie j p. 
Popow icz Jan.

Słowo wstępne w ygłosi J. Em. K ardynał P ry­
mas, w ykład w stępny ks. infułat Adamski, dyr. 
Kraj. Centrali A k cji K atolickiej.

P rzeg ląd a jąc  p rogram  k u rsu , w idzim y  w nim  
w iele in struk tyw inych  tem atów , op racow anych  
p rzez w y b itn y ch  m ówców, np. ks. p ra ła t  Saw icki,

p rof. Sem. D uch. w  P e lp lin ie  „Tło m ora lne  i re li- 
l ig ijn e  A, K., ks. d r. Lew andow icz dy r. A. K. a r ­
chid. w a rszaw sk ie j „ L ite ra tu ra  A. K.“, ks. b iskup  
K ub ina  „P odstaw y  A. K.“ , ks. dr. F r. M irek  ,.A. K. 
a duszpaste rs tw o”, ks. inf. A dam ski „Isto ta, defi­
n ic ja  i o rg an iz ac ja  A. K.", „ O rg a n iz a c ja  i d z ia ­
łalność A. K. w  Polsce" i t. d.

W y k ła d y  o d b y w a ją  się w  sali K sięgarn i św. 
W ojciecha  p rz y  ul. M arcinkow skiego.

Jesteśm y  p rzek o n an i, że po odbyciu  ta k  g ru n ­
tow n ie  p rzem yślanego  k u rsu  abso lw enci jego  do­
skonale  p rzygo tow an i będą do pod jęc ia  ow ocnej 
p ra c y  d la  A kcji K a to lick ie j.

Turystyka a przemysł hotelowy 
we Lwowie.

N ie u lega  n a jm n ie jsz e j w ątp liw ości, że roz­
w ój ru chu  tu ry s ty czn eg o  w  Polsce leży w in te ­
resie  p rzedew szystk iem  państw ow ego  życia go­
spodarczego. W ykazan ia  z a g ran icy  naszego k u l­
tu ra ln eg o  bogactw a p rzy czy n i się rów nocześnie  
w znacznym  stopniu  do podniesienia naszej zdol­
ności k red y to w e j. S tać się to m oże ty lk o  przez 
ożyw ien ie  ru chu  tu ry sty czn eg o  w  Polsce. M iasto 
L w ów  je s t w ęzłow ym  ośrodkiem , p rzez k tó ry  
p row adzi tak że  d roga do naszych  n a tu ra ln y c h  
bogactw  i le tn isk  we W schodniej M ałopolsce.

Jesteśm y w osta tn ich  la tach  św iadkam i m a­
sow ych tak ic h  w ycieczek  tu ry s ty c z n y c h  z a g ra n i­
cy. W ycieczki te, z a trzy m u jąc e  się w  lw ow skich  
ho telach , odnoszą n ie s te ty  ju ż  na  sam ym  w stępie  
na ju jem n ie jsze  w rażenie, co n iety lko  pom niejsza 
odruchow o u  zag ran iczn y ch  gości w artość  naszych  
bogactw  n a tu ra ln y c h , ale  św iadczy  rów nocześnie
0 n isk im  poziom ie k u ltu ry  i o zacofan iu  naszego 
m iasta.

Nie m am y zam iaru  om aw iać dz isia j godnego 
o p łak an ia  s tanu  p rzem y słu  hotelow ego w e Lw o­
wie, k tó ry  u rąg a  n a jp ry m ity w n ie jsz y m  zasadom  
eu ro p e jsk ieg o  p ro w ad zen ia  p rzed sięb io rs tw a  ho­
telow ego i n ie  lic u je  z godnością k ró l. stoi. m. 
Lw ow a.

C hcem y na tom iast zw rócić uw agę na n iezd ro ­
we a w  w ysokim  stopn iu  u b liża jące  stosunki 
wśród personelu  w  ho telach  lw ow skich. P raco w ­
nicy  ci, k tó ry c h  b y t uzależn iony  jest od łaski li 
ty lko  p rzy je zd n y c h , m uszą n ies te ty  w ystępow ać 
za sw o ją  ciężką i odpow iedzia lną  p racę  w  roli 
ja łm użn ików , w y c iąg a jący ch  ręk ę  do p rz y je z d ­
nego gościa po nap iw ek . C zy  lic u je  to z godnością 
szanu jącego  się człow ieka, k tó rem u  n a leży  się za ­
służona p łaca za uczciw ą p racę  i czy n ie  n ab ie ra  
w ten  sposób p rzekonan ia  ten  tu ry s ta  z zag ran icy  
już na  sam ym  w stęp ie  swoich w rażeń , że Lwów to 
m iasto  żeb raków , że Lw ów  to m iasto, do k tórego  
k u ltu ra  jeszcze n ie  do ta rła?

C hrzęść. Zw iązek P racow n ików  hotelow ych , 
is tn ie ją c y  od 20 la t na te re n ie  W schodniej M ało­
polski w alczy  o tę zasadniczą kw estję , obchodzą­
cą n ie  ty lk o  sam ych p racow ników  ho telow ych  ale
1 dobre  im ię Lw ow a. N ieste ty , ob o ję tn e  na to 
i w prost g łuche  stanow isko  k o m p eten tn y ch  czy n ­
n ik ó w  oraz o p in ji p u b liczn e j, d e p re c jo n u je  p r a ­
cow ników  hotelow ych nada l ta k  m oralnie jak  
i m a te rja ln ie  w  oczach ty ch  p rzy je zd n y c h  gości 
zag ran icznych . Z arząd  Z w iązku w szczął znow u
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obecnie a k c ję  w ty m  k ie ru n k u  p rz y  pom ocy P a ń ­
stw ow ego In sp e k to ra tu  P ra c y  i p rag n ę lib y śm y  
ażeby  d e c y d u jące  czy n n ik i o raz o p in ja  pub liczna  
dopom ogli w  tych  doniosłych  zam ierzen iach  
clirześć. zw iązkow i zaw odow ych p raco w n ik ó w  
hotelow ych .

Umowy zbiorowe a dozorcy domów.
Ujstawa z r. 1920. Dz. U. R. P. N r. 8. poz. 53. 

n a k ła d a  obow iązek  n a  P aństw ow e In sp e k to ra ty  
P ra c y  z a w ie ran ia  um ow y zb iorow ej co do w a ru n ­
ków  p ra c y  i p łacy  m iędzy  dozorcam i dom ów  a 
w łaścic ie lam i realności. Um owę ta k ą  z a w ie ra  się 
na p rzec iąg  jednego  ro k u  za zgodą n. b. p rze d s ta ­
w icieli zw iązków  dozorców  i w łaścic ie li re a ln o ­
ści. O  ile  uzgodn ien ie  um ow y zb io row ej n ie może 
p rz y jść  dobrow oln ie  do sk u tk u , m ia n u je  M ini­
sterstw o  P ra c y  i O p iek i S po łecznej z u rzęd u  K o­
m isję  m ięd zy m in is te rja ln ą , k tó ra  orzeczeniem  
sw ojem  n a rzu ca  ta k ą  um ow ę zbiorow ą.

iNiestety ju ż  w ro k u  ubieg łym  nie chcie li d e ­
legaci zw iązków  w łaścicie li rea lności zgodzić się 
n a  pow yższe zastrzeżen ie , d ąży li na tom iast do li­
niow y w y k lu c z a ją ce j ro zw iązan ie  s to sunku  służ­
bow ego ty lk o  z w ażnych  pow odów . D elegac i 
zw iązków  dozorców  dom ow ych na  to  zgodzić się 
n ie  m ogli a tem  sam em  została z u rzędu  n a rzu co ­
n ą  um ow a zb iorow a p rzez  k o m isję  m iędzym in i- 
s te r ja ln ą . K om isja ta  pod  p rzew odn ic tw em  obw o­
dow ego In sp ek to ra  P ra c y  Inż. Z w olińskiego s ta ­
nęła w ów czas na słusznem  a zupe łn ie  bezstron- 
nem  stanow isku , że d o tk liw y  g łód m ieszkan iow y  
w e Lw ow ie n ie  pozw ala  n a ra z ie  na  ro zw iązy w a­
n ie  s to sunku  służbow ego z dozorcą dom ow ym  bez 
pow odu i p rzed ło ży ła  umlowę zb iorow ą z r. 1928 
w dosłow nem  je j  b rzm ien iu  na czas od I k w ie tn ia  
1929 do 31 m arca  1930 r.

C zas trw a n ia  tego o rzeczen ia  K om isji m iędzy- 
m in is te r ja ln e j  kończy  się zatem  31m arca b. r., 
czego następstw em  b y ła  d w u k ro tn a  k o n fe re n c ja  
porozum iew aw cza w P aństw ow ym  In sp ek to rac ie  
P ra cy  delega tów  zw ązku  dozorców  dom ow ych 
oraz w łaścicieli realności. N iestety  właściciele 
n ie chcie li zgodzić się i w  b ieżącym  ro k u  na za­
w arc ie  um ow y zb io row ej, n ie  zezw a la ją c e j na roz­
w iązan ie  s to sunku  służbow ego z dozorcą dom o­
w ym  bez pow odu, w łaściciele realności chcie­
liby m ieć w o lną  rę k ą  do u suw an ia  dozorcy  dom o­
wego w k ażd e j chw ili, podobnie  ja k  w  innych  
dzie ln icach  P aństw a Polskiego, m o ty w u jąc  to  za­
sadą rów nego stosow ania  ustaw odaw stw a po lsk ie ­
go do w szystk ich  o b y w ate li w calem  Państw ie. 
Z apom ina ją  ty lk o  w łaścic ie le  realności, że w scho­
dnia M ałopolska, a w  szczególności m iasto Lw ów 
by ło  te ren em  bezpośredn ich  w a lk  p rzez  ca ły  n ie ­
mal ok res 7-Jetniej w o jn y  św ia tow ej, i że obecny 
w prost k a ta s tro fa ln y  głód m ieszkan iow y  we 
Lw ow ie je s t n iezaw in ionem  przez  nikogo n as tę p ­
stwem.

To też  C hrzęść. Z w iązek zaw odow y dozor­
ców dom ow ych w e Lw ow ie w  D om u K ato lick im , 
przez swoich p rzedstaw ic ie li z prezesem  zw iązku  
S ko ropadą  na czele, po lo ja lnem  (w in te res ie  ogó­
łu dozorców ) porozum ieniu  się z d rug im  k laso­
w ym  zw iązk iem  dozorców , postanow ił zgodnie 
i w tym  roku  oddać los dozorcy  dom ow ego w  rę ­
ce K om isji m ięd zy m in is te ria ln e j i da ł znow u

w' ten sposób dow ód, że in te res  ogółu dozorców  do­
mu, leży m u na sercu i że n ie spuści j e j  z oka, 
dopóki n ie doprow adzi do pom yślnego końca.

Kronika.
G w ałcenie niedzieli i ośm iogodzinnego dnia pracy .

W osta tn ich  czasach w pływ a do C en tra li Związku 
M łynarzy i S e k re ta rja tu  Zjednoczenia Ch. Z. Z. ze strony  
kierow ników  m łynów i u kw alifikow anych m łynarzy  coraz 
w ięcej zażaleń  na w łaścicieli i dzierżaw ców  m łynów, że 
gw ałcą spoczynek niedzielny, nie pozw alając w ysłuchania 
Mszy św iętej oraz nię p rzestrzeg a ją  ośmiogodzinnego dnia 
pracy , ja k  też niedotrzym  u ją  w arunków  pracy.

S e k re ta r ja t Cli. Z. Z. zw rócił się m em orjąłem  w te j 
spraw ie do poszczególnych Inspektoratów  P racy , k tó re  
w swych odpow iedziach nie przeczą, że podobne w ypadki 
m ogą zachodzić mimo że do nich ze strony  pracow ników  
żadne zażalenia dotychczas nie w płynęły  i proszą o zapo­
danie k o n k re tn y ch  wypad|ków celem  przeprow adzenia 
śledztw a i pociągnięcia w innych do su row ej odpow iedzial­
ności.

T rzeba padnieść z uznaniem  rych le  i w yczerpujące 
odpowiedzi w te j spraw ie Inspektorów  pp. inż. Zw olińskie­
go ze Lwowa i Sułkow skiego ze Stanisław ow a.

„Polscy bezbożnicy** o rg an izu ją  się.
Polscy kom uniści nietylko organizują zam achy, mor­

derstwa, burdy uliczne i aw an tu ry  wszelkiego rodzaju ale 
— przy podnoszeniu głowy radykalizm u i prądów  antyreli- 
g ijnych  w Polsce — organizują „polskich bezbożników".

K ilka miesięcy tem u podano do wiadom ości publicz­
nej, że władze rozw iązały „Stowarzyszenie Wolnomyślicieli 
Polskich1*, które niczem innem  nie było ja k  zakapturzoną 
organ izac ją  polskich  bezbożników. Mimo tego stow arzysze­
nie to nie ty lko pow stało na nowo p rzy jm u jąc  praw ie tą  
sam ą nazw ę „Związku Wolnej M yśli" ,1 ale w grudniu  dnia 
26 i 27 urządziło zjazd w W arszawie, który w edług w ska­
zówek M oskwy, m iał być dem onstrac ją  p rzeciw  św iętu 
Bożego Narodzenia w Polsce. Zjazdowi tem u udzielił go­
ściny socjalistyczny Związek Zawodowy Kolejowy (Z. Z. K.) 
w swoim gm achu przy  ul. Czerwonego Krzyża.

Obecnie — ja k  nas in fo rm ują — przygotow ują polscy 
bezbożnicy zjazd podczas Świąt W ielkanocnych podobno 
w tym  sam ym  gmachu.

N apraw dę ubolewać należy, że ty le  kolejowców kato li­
ków  należących do tego Zw iązku i p łacących  w ysokie 
w kładki, nie pro testu je  przeciw  swemu Zarządowi G łów­
nemu, popierającem u organizację, zm ierzającą do w alki 
z Bogiem i do szerzenia bezbożności w Polsce. Kolej owcy 
należący do Z. Z. K. co sic; stało z waszem katolickiem su­
mieniem!'!

C eny zboża w Polsce za osta tn ie  8 lat.
Zagadnienie ceny ziemiopłodów posiada dotychczas 

decydujące znaczenie w opłacalności gospodarki rolnej; d la ­
tego też ruch cen podstaw owych zbóż pow inien żywo inte­
resować każdego rolnika. W celu uniknięcia niedokładności 
porównawczej, w ynikającej z w ahań w artości pieniądza 
polskiego podajem y ceny w dolarach.

Ceny zbóż w dolarach araer. podług notowań W ar­
szawskiej G iełdy Zbożowej za 100 kg.
LATA ’ RODZAJ ZBOŻA
gospod. pszenica żyto jęczmień owies
!922-25 4,15 2,49 2,24 2,60
1923-24 3,74 2,05 2,19 2 22
1924-25 6,75 5,20 5,47 5.17
1925-26 4,72 5,05 3,23 3,29
1926-27 5,93 4,67 4,34 ' 4,00



. . G Ł O S  P R A C Y " 7

1927-28 6,05 4,92 5,03 4,67
1928-29 5,56 5,87 4.10 5,95

Pierwszy rok gospodarczy uwidoczniony n a  tabeli
w ykazu je wyższe stosunkowo ceny, n a  skutek bezpośred­
nich praw ie w pływ ów  w ojny z 1920 r., po której, cały sze­
reg’ w arsztatów  rolnych powoli odbudow yw ał swoją pro­
dukcję.

N astępne lata w ykazu ją  pewną dążność do stab ili­
zacji cen z w yjątk iem  roku 1924-25 kiedy to na skutek ogól- 
no-św iatow ej pom yślnej kon ju iik tu ry  rolniczej ceny zie­
miopłodów osiągnęły najw yższy poziom. Rok bieżący, k a ta ­
stro fa lny  dla rolnictwa nie został jeszcze zakończony i spa­
dek ceu zboża w 'pierw szej połowie roku 1929 był nieznacz­
ny. Dopiero obliczenie przeciętnych cen ziemiopłodów w ro­
ku pospod. 1929—1950 w ykaże wielkość spadku, cen.

I. INTERPELACJA W SEJMIE posłów z K lubu 
C h rześc ijańsk ie j D em okracji do p. M inistra S karbu  w sp ra ­
wie n iezw aloryzow ania dotychczas polis ubezpieczenio­
wych K rakow skiego T ow arzystw a W zajew nych ubezpie­
czeń.

W szystkie in sty tu c je  publiczne w Polsce zw aloryzo­
w ały  już oddaw na swe zobow iązania koronow e i marjkowe, 
je d y n ie  K rakow skie T ow arzystw o U bezpieczeń W zajem ­
nych  w K rakow ie n ie .uskuteczniło dotychczas b ilansu prze- 
rachow ań i n ie  usta liło  spółczynnika p rzerachow ań stosow ­
nie do rozporządzenia P rezyden ta  R zeczypospolitej z dnia 
14 m aja  1924 r., o p rzerachow aniu  zobow iązań p ry w a tn o ­
p raw nych (Dz. Uż Rz. Nr. 42 poz. 441).

Poniew aż w te j spraw ie zain teresow anych  je s t oko­
ło dwóch tysięcy  poszkodow anych tein obyw ateli M ałopol­
ski. p rze to  podpisani

z a p y tu ją  P ana  M inistra S karbu, czy zam ierza w ejrzeć 
w tę  sp raw ę i doprow adzić w najszybszym  czasie do je j  u re ­
gulow ania.

II. INTERPELACJA W SEJMIE posłów z K lubu 
C hrześc ijańsk ie j D em okracji w spraw ie n ak ład an ia  po­
datku  drogowego na duchow nych w  b. zaborze au s trjac - 
kim.

D nia 3 s ie rpn ia  1929 r. w ydało  M inisterstw o Spraw  
W ew nętrznych za liczbą S. F. 5119342 okólnik w y jaśn ia jący , 
że duchow ni w b. zaborze au s tr  jackim  w olni są od podat­
ku drogowego, nak ładanego  przez w ładze autonom iczne 
i poleciło w ojew ództw om  pow iadom ić o tym  okólniku za­
rządy  w szystkich zw iązków  kom unalnych  na obszarze pod­
ległych im w ojew ództw .

Jednakow oż poszczególne w ydziały  pow iatow e M a­
łopolski w brew  tem u okólnikow i n a k ła d a ją  na duchow nych 
ten podatek .

W obec powyższego podpisani z a p y tu ją  P ana M inistra 
S karbu

czy w iadom e Mu je s t to  postępow anie w ładz pow ia­
tow ych. o raz jii|kie zarządzenie zam ierza wydać, aby  tem u 
postępow aniu położyć kres, zaś niesłusznie pobrane podatki 
zwrócić.

Z ruchy katolickiego.
POW ITNO.

W dniu 23 lutego p ara f ja  nasza obchodziła u roczy­
ście „dzień rodziny  ka to lick ie j" . W kościele odpraw ił jks- 
proboszcz dr. Jan  Łyszczarczyk uroczyste nabożeństw o na 
in ten c ję  rodzin  m iejscow ej p a ra fji  a w czasie sum y w ygło­
si! kazanie o re lig ijnem  w ychow aniu  m łodzieży. Po nieszpo­
rach  zeb ra li się rodzice na p leb an ji i w ysłuchali odpow ied­
nich odczytów. P ierw szy odczyt w ygłosił p. S ylw ester G reń 
na tem at: „M ałżeństwo chrześc ijan  je s t sakram entem ".
D rugi odczyt m iał p. M ichał G d iJa  o n ierozerw alności m ał­

żeństw a. Po re fe ra ta ch  uchw alono jednom yśln ie prosić P a ­
na Posła B ry ty : 1) by w Sejm ie b ronił św iętości i n ie ro ­
zerw alności m ałżeństw a; 2) w celu relig ijnego  w ychow ania 
dzieci, by  n au k a  re lig ji w szkołach była nadal obow iązko­
w ą oraz by nie usuw ano k rzyża z sal szkolnych, ja k  to 
m iało m iejsce w szkole św. A nny we Lwowie. P a ra fjan ie  
zw raca ją  się do Pana Posła z w ielką ufnością gdyż wiedzą, 
że P an  Poseł ja k o  gorliw y kato lik  stan ie w obronie praw  
Kościoła katolickiego. P rzekonania tego nab ra li po p rzeczy­
tan iu  im a r ty k u łu  P ana Posła um ieszczonego w „Głosie 
Pracy".

P rzy  te j sposobności p a ra fja n ie  n a ju p rz e jm ie j dzię­
k u ją  P anu Posłowi za Jego tru d y  do P ana M inistra i P a ­
na W ojew ody w spraw ie zażaleń przedstaw ionych  Mu 
w czasie Jego pobytu w Pow itnie. Zarazem  p a ra fja n ie  w y­
ra ż a ją  Jaśn ie  W ielm ożnem u P anu  Posłowi pełue zaufan ie 
i wdzięczność g łęboką połączoną z praw dziw ą czcią za Jego- 
dotychczasow ą działalność poselską.

N astępu ją  podpisy: Ks. D r. Jan  Ł yszczarczyk p ro ­
boszcz, Izydor K ruk  zastępca w ójta , E rnilja S teciaków na 
kierow n. szkoły i dziesiątk i innych podpisów.

Zjednoczenie cłirześcijaftsKicfo swiązKów 
zawodowych,

Zm iana sek re ta rza  clkręgowego. Z początkiem  m arca 
u stąp ił ze stanow iska sek re ta rza  okręgow ego p. Zawalski. 
a ob ją ł je  p. T arczyńsk i. P.. Zaw alski p racow ał w Sekreta- 
rjac ie  Zjednoczenia czas dłuższy, a odznaczał się niezw ykłą 
sum iennością, pracow itością i lo jalnością. B yw ał zw yczajnie 
ju ż  około 7 rano w lokalu , minio, że m ieszkał na Zam arsty- 
nowie. Siedział cały niem al dzień do godz. 9 wieczór. Ale 
i w iek m a sw oje praw a. P. Zaw alski m a la t sześćdziesiąt 
parę. W niósł zatem  rezygnację z zajm owanego stanowiska, 
a p rezyd jum  Zjednoczenia, k tó re  poprzednio -k ilkakro tn ie 
już upraszało  go, ab y  rezygnację  zgłoszoną cofnął, tym  ra ­
zem rezygnację  tę  w idziało się zniew olone p rzy jąć . Jego 
następca p. T arczyńsk i już  rozpoczął u rzędow anie i będzie 
się s ta ra ł poszczególne zw iązki rów nież jak  n a jlo ja ln ie j 
obsłużyć.

■ S tow arzyszenie K asy Zapom ogowej i Pogrzebow ej 
..P rzy jaźń" we Lwowie, ul. G ródecka 2 1). II p., odbyło się 
w n iedzielę w sali w łasn e j Domu K atolickiego, D oroczne 
W alne Zgrom adzenie, p rzy  licznym  udziale członków, z na­
stępującym  porządkiem  dziennym :

1) O dczytanie protokołu z poprzedniego Walnego 
Zgromadzenia. 2) Sprawozdanie z czynności. 3) Spraw ozda­
nie kasowe. 4) Udzielenie Zarządowi absolutorjiuu. 5) Uzu­
pełnienie Zarządu. 6) W ybór Komisji Rew izyjnej. 7) W nio­
ski i interpelacje.

Zgrom adzenie to zaszczycili sw oją obecnością: profe- 
fesor U niw ersy te tu  ks. dr. Szydelski, G enera lny  S ekretarz 
Z jednoczenia Cli. Z. Z. radca L iebhard t, P rezes Zjednocze­
nia W. T okarsk i i sek re ta rz  okręgow y Z. Porczyński

Zgrom adzenie zagaił prezes K asy K. H unka a  p ro to ­
kół odczytał sek re ta rz  M. Skoropada. Spraw ozdanie z czyn­
ności zdał prezes H uńka, a kończąc je  zw rócił się do Gen. 
Sekr. rad cy  L iebharta  z prośbą, by  jako  bezstronny, z po­
wodu nieobecności członków kom isji rew izy jn e j, odczytał 
przez tychże członków sporządzone, za zgodne z księgam i 
uznane i podpisane spraw ózdanie kasowe. % końcu zako­
m unikow ał zebranym , że lekarzem  Kasy pozostaje nadal p. 
dr. Sabatow ski, naczelny lek arz  K asy C horych i p rzy jm o ­
wać będzie ty lko  członków.

R adca L iebhard , w swoim k ró tk im  ale dosadnym  re ­
feracie, zauw ażył m iędzy iiinemi, że prezes H uńka  bardzo 
mało i skrom nie mówił o czynnościach Zarządu w zględnie 
P rezyd jum  Kasy, skoro 58 le tn ie  je j  istn ien ie w y k azu je  do­
b itn ie  sta łą popraw ę a i cy fry  zestaw ienia kasow ego choć­
by ty lko  w ru b ry ce  zapomóg mówią o w y d a tn e j i sum ień-
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jie j p racy  a przedew szystkiem  <» zrozum ien iu  lu d zk ie j nie­
doli przez członków P rezy d ju m  Kasy, k tó re  bez Zarządu 
spełniało bardzo gorliw ie sw oje  czynności przez cały rok 
spraw ozdaw czy.

Samo spraw ozdanie kasow e p rzedstaw ia  się w docho­
dach następu jąco :

1) Pozostałość kasowa z 1928—29 1.444.96, 2) W kładki 
członków 1.180.50, 3) Dochód z zabaw y 80.—, 4) Zwrot za 
lekarza 12.—. Razem — 2.717.46. W  w y datkach  zaś: 1) Czynsz 
300.—, 2) A dm inistracja 118.28, 3) Zapom ogi 500.—, 4) Le­
karz 60.—, 5) Dziesięcina dla Z jednoczenia Ch.Z. Ż. 25.—, 
6) Proces Sołtysa Aleks. 195.76. Razem — 1.196.96. Pozosta­
łość zatem na b. r. w ynosi kw otę 1.520.50. Ogółem — 2.117.46.

M ajątek  K asy w raz z inw en tarzem  po koniec lutego 
1930 r. w ynosi 4.620zł. 50 gr.

N astępnie radca L ieb h ard t postaw ił w niosek nie tyl- 
,ko na udzielenie abso lu torjum  Zarządow i ale na złożenie 
podziękow ania i szczerego u zn an ia  d la  członków P rezy ­
djum  a w szczególności p rezesow i Him.ee, k tó ry  jako  zało­
życiel Twa, oddaw ał się przez 38 la t z jednoroczną ty lko  
przerw ą, bez in teresow nej i n ap raw d ę  szczerze ideow ej p ra ­
sy w Twie, łi ty lko  d la dobra  członków.

W niosek radcy  L ieb h arta  został p rz y ję ty  huraganem  
niem ilknących oklasków.

N astępnie uzupełniono^ Zarząd oraz w ybrano  kom isję 
rew izyjną.

Skład Z arządu: P rezes: K onstan ty  H uńka, yiceprezes. 
P io tr  W iszowski, sek re ta rz : M ichał Skoropada, sjkarbńik: 
Je rzy  Łyszczak, zastępca se k re ta rza : B ronisław a Cieślewi- 
czówna, zastępca sk a rb n ik a : L udw ik  G erczak, G rzegorz 
Gendosz, W ładysław  M ajew ski, Jan  Sabaj, Ludw ik Sołtys, 
M ichał F ernezy , F ranciszek  K ubicki. Z astępcy: W ładysław  
N iżanty, A ndrze j P alij, T eodor F edyn iak .

K om isja rew izy jn a : M ichał Skarysz. M ichał Sawer, 
A ndrzej K alita.

Związek skon ty  stów ,'odby ł w n iedzielę 2 m arca po­
południu  w lokalu  Zjednoczenia sw oje W alne D oroczne Ze­
branie. P rzew odniczył p rezes p. Kozień. G rupę przem yską 

" ? * -  reprezen tow ał p. W rona.
Spraw ozdanie kasow e w y k azu je  w przychodach  

8.516 zł. t .

Bilans p rzedstaw ia się bardzo  pow ażnie. Stan czyn­
ny  w ynosi 14.794 zł. W stan ie  b iernym  spo tykam y w fu n ­
duszu składek 7.974 zł., w  funduszu pośm iertnym  1.616 zł., 
na dom w łasny  1.300 zł., na ochronkę l . l l l  zł., w funduszu 
sam oobrony 519 zł., w nadw yżce za rok 1929 zł. 1. 898.

Związek w ydał na; zapom ogi wdowom i sierotom  387 
z!., na obronę p raw ną 127 zł., pew nej w dow ie po zm arłym  
członku ty tu łem  odpraw y 380 zł. Z urządzanych  herba tek  
i zabaw  uzyskał Związek 1.933 zł., z odsetek 1.064 zł., z w k ła­
dek w r. 1929 zł. 2.037.

D y sk u sja  nad spraw ozdaniem  toczyła się żywo. 
P rzy ję to  spraw ozdanie do w iadom ości i udzielono za rzą ­
dowi abso lu to rjum , osobno zaś uchw alono specja lne  podzię­
kow anie i pełnom ocnictw a skarbn ikow i zw iązku p. G ór­
nemu.

P. W rona poruszy ł p rzy  w nioskach spraw ę o rgan i­
zowania filij zw iązku po w iększych m iastach, jak  Tarnów , 
S tanisław ów , D rohobycz i zw rócił uw agę na po trzebę za­
jęc ia  się spraw ą em ery tu r, k tó re  u rąg a ją  słuszności. Skon- 
tysta , k tó ry  pob iera ł płacę 250 do 300 zł. m iesięcznie, gdy 
przechodzi w stan  spoczynku po 30 la tach , o trzy m u je  n ie­
k iedy  ledwie 50 do 70 zł. W te j spraw ie przem aw iał także 
sek re ta rz  generalny  p. L iebhart, podnosząc znaczenie uwag 
rzuconych przez p. W ronę.

Pod koniec zebran ia  p. Kozień zgłosił rezygnację 
z prezes,ury. Zgrom adzenie te j  rezygnacji nie p rzy ję ło .

Związek pracow ników  hotelow ych obchodził w so­
botę 22 lutego dw udziestolecie swego istn ienia. Rano tegoż 
dn ia członkow ie staw ili się ze sz tandarem  naprzód w ko­
ściele, a następnie na d ru g ie j Mszy św. w cerkw i, w ieczo­
rem zaś po 10 gorlz. odbyło się uroczyste zebranie członków 
i ich rodzin w salach Zjednoczenia. PP. Borowy i P asternak 
zdawali spraw ę z rozwoju i działalności związku. Związek 
za ją ł się obroną interesów zawodowych: wicie w ciągu tych 
20 lat w tej obronie uczynił, ale jeszcze więcej jest do zro­
bienia, dlatego muszą wszyscy popierać cele zw iązku i do 
niego należyć. Po uroczystych przem ówieniach odegrano 
wesołą farsę „Pani Kokosi liska przed sądem " napisaną i ode­
graną przez p. Rolewskiego. Urządzono wreszcie na wdowy 
i sieroty loterję fantow ą, k tó ra  przyniosła 500 zł. Związek 
spraw ił sobie w r. 1929 za 2.000 zł. sztandar.

Związek posiada nadto k ilka tysięcy oszczędności.

Związek pracow ników  drzew nych odbył w alne ze­
branie w niedzielę 2 m arca pod przewodnictwem  prezesa 
p. M ychaniowa. Członkowie z wielkiem  uznaniem  przy ję li 
spraw ozdanie swego prezesa i odnoszą się do niego z bez- 
względnem zaufaniem . Zastępcą prezesa jest Bańkow .se­
kretarzem  p. Kamiński. Czasy niestety są ciężkie. Przesi­
lenie ogólne odczuw ają także pracow nicy, śród k tórych  
jest wielu bezrobotnych. Związek bardzo sum iennie adm i­
nistruje funduszam i, s ta ra  się pomagać członkom, -jak n a j­
serdeczniej zajm uje się ich dolą.

Pod koniec zebrania prezes zw rócił uwagę na w ycho­
dzący .,Glos P raćy“. Zgromadzenie uchw aliło prenum erow ać 
10 egzempl. na rachunek zarządu, a poszczególnych członków 
zachęciło do prenum erow ania prywatnego.

Śród zebranych czuło się, jak  rzadko, ducha serdecz­
nej w zajem nej życzliwości* koleżeństwa, szczerości.

Związek sam oobrony pejkojówek i ku ch arek  odbył 
zebranie organizacyjne w niedzielę 9 m arca. P rzybyło około 
70 pracownic, aby  zaw iązać zaw odow y' związek sam oobro­
ny. Przewodniczył organizator tego zw iązku p. Jastrząb. 
Byli na sali ks. Szydelski, p. radca L iebhart, p. Tokarski, 
prezes Zjednoczenia. P. Jastrząb  przedstaw ił k ilka kon­
kretnych w ypadków , w których by ła konieczna interw en­
cja w obronie danej pracow nicy -i podnosił pewne k rzy ­
wdy, jakie dzieją się - niejednokrotnie służącym  ze strony  
niesum iennych pracodaw czym  Ks. Szydelski również pod­
kreśli! potrzebę zawodowego związku sam oobrony, w ska­
zał na dzisiejsze przesilenie- gospodarcze i zwrócił uwagę 
na uczciwośćć we w zajem nych stosunkach między praco- 
daw czyniam i a pracownicam i. W podobnym  duchu prze­
mawiał p. radca Liebhart, zw racając uwagę na m oralne w a­
lory pracownic i na potrzebę swojego schroniska.

Zebrane przyjęły  następnie zatwierdzony już s ta tut 
i w myśl tego sta tu tu  dokonano wyboru zarządu, do k tó­
rego weszli: Prezes p. Stefan Jastrząb, I. wiceprezeska
Jureczko Katarzyna, II. wiceprezeska Emil ja Semczuk, 
skarbniczka Anna Kłosowska, sekretarka Jul ja Tromp- 
kówna. Do Komisji rewizyjnej: M arja  Krupówna, K ata­
rzyna Górniakówna, Janina Prokopowiczówna.

Związek d robnych  kupców  i s trag an ia rzy  na zeb ra­
niu 23 lutego-zajm ow ał się głównie nowym statutem , nadto 
spraw ą rew izji stanow isk targow ych i ich opłat, nielegalną 
konkurencją ze strony kupców  bez k a r ty  przem ysłowej, 
spraw ą K asy chorych i ubezpieczeń. Związkowi przew odni­
czy p. Iśkiewicz.

Cena ogłoszeń: Cała strona 100 zł, pół strony 50 zł, ćwierć strony 25 zł, ósma część strony 12 zł 50 gr 
w tekście dwa razy drożet. Drobne ogłoszenia 10 gr. za słowo, najmniej 3*- zł.

W ydaw ca: S półdzie ln ia  w ydaw nicza „Głos P racy". R edaguje: K om itet R edakcyjny.
R edak to r o d p o w ied z ia ln y : Maksymiljan Lewandowski.  ________________________

D ru k arn ia  A. G ojaw iczyńskiego, Lw ów , K opern ika 20. — Tel. 28-18
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